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RODZINA. PAŃSTWA PAJTALSKICII.

OBRAZY TOWARZYSTWA.
WŁADYSŁAW I JEGO KUZYNKA.

.  (J) a h ty  tins')

List wypadł z ręki Konstancyi, przera­
żonej tak niespodziewanym ciosem.

— Stracił wszystko! poinruknął Dobro­
duski.

—Stracił wszystko! powtórzyła Pelagia. 
Lecz Konstancya zbiera myśli i rzecze:

O Boże ! dice więc umrzeć , ponieważ że­

gna się ze mną na zawsze. Umrzeć dla te­
go żeinu trochę pieniędzy zabrakło... Lecz 
to wszystko co ja  posiadam czyliż nie na­
leży do niego? Czyliż W ładysław  wątpi o 
mojej miłości? Ach! trzeba go ocalić, nie 
dopuścić wykonania tak okropnego zamia­
ru. Pelagio, spiesz się , daj mi kapelusz, 
chustkę... lecz mniejsza o to... pójdę i bez 
niej. Panie Dobroduski zaprowadź mię, 
Podasz mi rękę. P ó jdź . pójdź czem prę* 
dzej!... Trzeba ocalić W ładysław a.
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Konstancya wzięła pod rękę Dobrodu­

skiego i zbiegła z nim po schodach. Do­
broduski nigdy w życiu swojem nie szedł 
tak prędko i myś|ał sobie: »Ach! jakże len 
pan Władysław jest kochany, jakże jest 
kochany! Ach! byleby mię tak kochała pan­
na Pelagia, gotów jestem co dzień topić 
si ę w W iśle.

Wyszedłszy na ulicę, Konstancya rzekła 
do pana Dobroduskiego.—Prowadź inię pan 
spieszniej, gdyż okropnie byłoby przyjśdź 
za późno.—Tak jest panno Konstancyo, tak 
jest, zaprowadzę cię, ale dokądże main 
cię zaprowadzić?

—DoWładysława...Wiesz gdzie mieszka? 
—Wiem—Czy go tylko zastaniemy?

—Ach! to rzecz wątpliwa.
—Wreszcie, dowiemy sic...
—O! muszę go widzieć.
Dobroduski myślał sobie żejeźli kuzynka 

nie inaszw doinu.niewiadoinogdziego szu­
kać. Lecz nie mówił lego Konstancyi, wi­
dząc że jej zmartwienie i niespokojność 
powiększa się co chwila.

Przyszli do mieszkania Władysława; nie 
było go w domu; służący powiedział im 
że jego pan wyszedł już dawno, niewiado­
mo dokąd. Okropny ciężar obarczył serce 
Ikonstancyi; obraca się strapiona do swe­
go towarzysza, mówiąc:

—Nie masz go w doinu! Niewiadomo do­
kąd poszedł...

— Tegom się domyślał. Gdym go spotkał, 
nie zdawało się że myśli pójśdź na spoczy­
nek. — Mnieysza o to... musieiny go zna­
leśdź... Pójdź panie Dobroduski, pójdźmy.

— Gdzie tylko zechcesz panno Konstan­
cyo; lecz dokąd?

— Na giełdę... do Banku....
— Wieczorem nikt nie chodzi do Banku, 

giełda jest zamknięta.
— Do Lursa, do Teatru... wszędzie.
— Nie zdaje mi się aby pan Władysław 

miał bydź w Teatrze albo u Lursa. — A 
przecież inój kuzyn musi gdzieś bydź, mu- 
simy go znaleśdź.

Młoda dziewczyna ciągnęła za sobą Do­
broduskiego; szli na los szczęścia po uli­
cach miasta.

Gdy jaki młody człowiek podobny wzro­
stem i postawą do Władysława, przechodził 
koło nich, Konstancya wołała: To on!—i ka­
zała Dobroduskiemu biedź za przechodzą­
cym; lecz Dobroduski powracał mówiąc: 
„To nie on, a nawet z bliska wcale do nie­
go nie podobny."

Gdy przechodzili koło jakiej kawiarni, 
restauracyi, cukierni, Dobroduski musiał 
wstępować,dlaprzekonania się czynie ma tam 
Władysława. Przez trzy godziny biegali 
bez spoczynku po Warszawie. Konstancya 
traciła nadzieję, nic płakała, lecz jej oddech I

był krótki,czoło pałające,spojrzenie ponure 
i wryte. Dobroduski wstąpił w miejsc kil­
kadziesiąt, gonił za dwudziestu przecho- 
dzącemi, z których niejeden oburknął się 
na niego;już ledwie nogi stawiał, lecz nie 
śmiał tego powiedzieć, gdyż Konstancya 
nie skarżyła się, a mężczyzna nie śmie 
pokazać mniej odwagi niżeli kobieta; cho­
ciażby naw'et lak było w rzeczy samej.

Wybiła jedenasta, Pan Dobroduski o- 
śinielił się powiedzieć:
. — Już jest późno. Lękam się czy Pan­

na Pelagia i Pan Oktawka nie są niespo­
kojni o Panią.

— Jest późno, mówdsz Pan?
—Wybiła jedenasta.—A więc musiał już 

wrócić? — „Pan Oktawka? O zapewne że 
wrócił.

— Mój kuzyn NIości panie! mego kuzy­
na szukamy. Wróćmy do niego.)) Dobrodu­
ski nie śmie odmawiać, chociaż mniema, 
iż ta podróż na nic się nie przyda. Lecz 
idąc obok Konstancyi nie przestaje mówić 
do siebie:

— Oto jest człowiek którego kochają, 
człowiek szczęśliwy! I chce się zabić! Skar­
ży s ię ! .... Ach! nie na próżno malują mi­
łość z zawiązaneini oczyma.

Przyszli przed dom gdzie mieszka Wła­
dysław. Konstancya zatrzymuje się drżąca, 
siły już ją prawie opuszczają, czuje bowiem 
że jeśli YYładysław nie wrócił, już wszel­
ka nadzieja zginęła; pukają, otwiera im 
stróż domowy; pytają się o Władysława, od­
powiada im, ze przed kwadransem powró­
cił.
—Jest u siebie! zawołała z radością Kon- 
slancya i natychmiast biegnie na schody, 
nic zważając czyli jej towarzysz idzie za 
nią.

Przyszła w samą porę. Władysław bo­
wiem przez cały w ieczór nachodzi wszy się 
po ulicach, zamyślony o nieszczęśliwem 
położeniu swojem, przekonał się, że chcąc 
załatwić swoje interessa nic mu nie pozo- 
staje jak sobie w łeb strzelić. To prawda, 
że to jest sposób daleko prędszy, aniżeli 
przez pracę, cierpliwość i wytrwałość, od­
zyskać poniesione straty: lecz w naszych 
czasach, cierpliwość, wytrwałość i miłość 
pracy , są daleko rzadsze niżeli wystrzał 
z pistoletu; a utrzymują, iż jesteśmy w wie­
ku oświaty i postępów!... Co się tycze dawa- 
wania obiadów, bydź to może; lecz co się 
tycze rozsądku, nie wierzę temu.

Władysław w rócił przeto do domu, z mo- 
cnein postanowieniem odebrania sobie ży­
cia. Nabił pistolety, położył je na stole 
i wspomniał z żalem na krótki swój 
zawód. Zapewne Konstancya zajmowa­
ła znaczne miejsce w jego wpsomnie-
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niach, a przynajmniej biedna dziewczyna 
zasługiwała na to.

Lecz w chwili gdy Władysław chwytał 
za nieszczęsną broń, Konstaneya wchodzi 
do jego pokoju, wstrzyinuie inu rękę i klę­
ka przed niin, wołając:

— Władysławie! chceszźe i mnie zabić?
Władysław zatrzyinuie się, spogląda na 

swoją kuzynkę, na jej błagające oczy; roz­
rzewnienie następuje po rozpaczy; pada na 
krzesło, mówiąc; ,,Jakże mam żyć shań- 
biony! a będę shańbionym jeźli nie zapła­
cę moich długów.

— Mój kuzynie! zapomniałeś więc że 
■wszystko co posiadam należy do ciebie. 
Rozrządzaj moim majątkiem; tego chcę, le­
go wymagam, w imię naszych matek, któ­
re lak nas kochały i uważały ciebie za me­
go opiekuna, za małżonka którego mi niebo 
przeznaczyło.

—- Ronstancyo, czy zastanowiłaś się nad 
tein? Ja mam rozrządzać twoim majątkiem? 
Czy wiesz, że gdy zapłacę wszystko coin 
jest dłużny, nic ci prawie nie pozostanie?

— Cóż mię to obchodzi? wówczas będę 
szczęśliwą. Czy mniemasz że byłabym 
szczęśliwa opłakując śmierć twoją? Przyj­
mujesz Władysławie; chcę tego, tak bydź 
musi. Daj mi czem prędzej papier i pióro, 
dam ci upoważnienie do banku, abyś zlain- 
tąd odebrał mój kapitał. . .  Ach! takjestein 
szczęśliwa iż ledwie mogę pisać.

Konstaneya usiadła przy stoliku i pisała 
z taką radością, że jej krewny mógł tylko 
uwielbiać ją i inilczyć. Nieco dalej w ką­
cie pokoju, Dobroduski płakał jak bóbr, 
mrucząc:

aCo! za czyn ! .. Co za poświęcenie! co 
za przywiązanie! Oto jest człowiek kocha­
ny! Ach,panno Pelagio! jakże byłbym szczę­
śliwy gdybym wzbudził w tobie chociaż 
dziesiątą część takiego przywiązania!

Konstaneya przestała pisać. Dobroduski 
przestał płakać.

Władysław przyjął pomoc swojej kuzyn- 
ki. Są szczęśliwi, zapomnieli o troskach, 
już układają plany przyszłego szczęścia, 
a Konstaneya nie żałuje tego świetnego 
majątku, za którym ubiegał sic Władysław.

Dobroduski czyni uwagę że już jest bar­
dzo późno; żegnają się, przyrzekaiąc iż 
się zobaczą nazajutrz. Wierny przewodnik 
odprowadź# Konstancyą do pomieszkania 
pana Oktawki i opowiada jej czyn, gdy 
tymczasem ona z oczyma spuszczonemi i 
zmieszana, stoi jak winowajczyni oczeku­
jąca wyroku.

Pelagia ściska przyjaciółkę i mówi: „Ach! 
gdyby twój kuzyn nie ubóstwiał cię, gdyby 
nie uczynił cię najszczęśliwszą z kobiet, 
byłby bardzo niewdzięcznym.

— Nie myślałaui o tein spiesząc mu z po­

mocą, rzekła Konstaneya.
Zacny pan Oktawka słuchał z'rozrze­

wnieniem opowiadania pięknego czynu Kon- 
stancyi, polem przyjaźnie ścisnął ją za rę­
kę, mówiąc:

,,Kochana przyjaciółko! jest wiele pię­
knych rzeczy wtwojem postępowaniu, lecz 
byłoby lepiej gdyby twój kuzyn nie był 
myślał o zrobieniu milionowego majątku. 
Nareszcie, będzie to dla niego zbawienną 
nauką i spodziewam się iż obierze sobie 
jakie użyteczne powołanie.

Pieniędzmi kuzynki zapłacił Włady­
sław wszystkie swoje długi, lecz jej po­
zostało się tylko tysiąc dwieście złotych 
dochodu: tyleż właśnie, ile wynosiła pen- 
sya Dobroduskiego.

Z tern wszystkiein, Konstaneya nie żałowa­
ła utraty majątku; te tylko jej było przykro 
że musiała zmniejszyć pensyą którą pła­
ciła panu Oktawce. Mimo tego, uczciwy 
muzykant, okazywał dla niej też samą przy­
chylność. Można bydź miernym artystą, 
a mieć doskonałe serce; jedno drugie wy­
nagradza.

ROZDZIAŁ 17.

RODZINA PAŃSTWA PAJTALSKICH.

I dla czegóż jeszcze Władysław nie żeni 
sic ze swoią kuzynką? mówiła sobie Pela­
gia, wkrótce po tych wypadkach. Najprzód 
żądał chwały, potem majątku; teraz, czy- 
liż potrafi poprzestać na miłości?

Konstaneya nic nie mówi, lecz zdaje się 
że ją zajmowały też same myśli. Od czasu 
jak rozproszył swój majątek i swojej ku­
zynki, Władysław był częstokroć smutnym, 
zamyślonym, albo leż mawiał doKonstan- 
cyi: „Jakiż los mieć będziesz przy mnie? 
Nie mam nic, jestem niczym. Jakaż przy­
szłość czeka ciebie z człowiekiem, które­
go nieszczęście prześladuje bez przerwy?

A Dobroduski myślał sobie: „Nie chce oże­
nić się z nią bo już nic nie ma; nie ożenił 
się gdy miał majątek, i kiedyż się ożeni? 
Ach! gdyby mnie kochano, jakże byłbym 
szczęśliwy gdybym się mógł ożenić.

Władysław codziennie mówił do siebie: 
„Musze zająć się czymśiś.“  Lecz nic nie 
robił i tylko użalał się na los, na ludzi i na 
spekulacye.

Pan Oktawka, chciał umieścić Władysła­
wa, za skrzypka trzeciej klassy w orkie­
strze; bo chociaż młody człowiek nie był 
znamienitym muzykantem, tyle jednak u- 
iniał iż byłby mógł grać zadrugiemi.

Władysław odpowiedział na tę propo- 
zycyą: I cóż inieć będę z tego?—Cztery du­
katy na miesiąc, przyjacielu— I cóż u licha 
zrobię z czterema dukatami?
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T A N I E C

— Lecz... mając coś pewnego, przy pra­
cy, przy oszczędności, można coś zrobić.

— Nie, panie Oktawko, nie inoge grać w 
orkiestrze za cztery dukały na miesiąc, bo 
zamiast nabrać upodobania w muzyce, 
zostałbym na zawsze miernym muzykan­
tem. Gdy kto wie że tak mało zarabia, nie 
stara się o dobre g ran ie .— Mylisz się mój 
przyjacielu; człowiek zamiłowany w sztuce 
swojej, nie czyni takiej rachuby, usiłuje do­
skonalić swój talent i częstokroć daleko wię­
cej pracuje gdy mało zarabia, niżeli w ten­
czas gdy mu drogo płacą. Mógłbym na 
poparcie mego twierdzenia stawić za przy­
kład  wielu wirtuozów i wielkich artystów, 
którzy zawód swój rozpoczęli od grywa­
nia w orkiestrze, a nawet w kawiarniach i 
oberżach.

W ładysław  nie przyjął ofiarowanego miej­
sca workiestrze. N iedługo potem, dobry 
pan Oktawka usiłując koniecznie wyna­
leźć mu zatrudnienie, rzekł, iż mówił o nim 
ze swoim przyjacielem, fabrykantem ohi- 
ció w.

Czy chcesz ażebym malował obicia? 
rzek ł W ładysław z gorzkim uśmiechem.

— Nie mój kochany przyjacielu, lecz po 
wiedziałem że umiesz ładnie malować pej­
zaże; polecił mi abym cię prosił o wyma­
lowanie sześciu ekranów do kom ina, z 
przedmiotów jakie sobie wybierzesz...sce­
ny dom owe, albo krajobrazy; zapłaci po 
trzydzieści złotych za sztukę.

—Malować ekrany! zaw ołał W ładysław  
zapłoniony od gniewu ; ja mam dp tego 
stopnia poniżyć mój talent, dla zaćoWienia 
trzydziestu złotych?.. Ach! panie olTta w ko, 
nie zastanowiłeś sic nad tein co mi dora­
dzasz.

— Lecz mój kochanku , sześć razy 
trzydzieści złotych czyni sto osiemdzie­
sią t; a z resztą cóż w tern je s t tak złego 
że będziesz malował ekrany do kominów? 
Czytałem o wielu znakomitych malarzach, 
którzy w początkach malowali szyldy do 
sklepów. Czy mniemasz że przez to umniej­
szył się ich talent? W iadomo, że artyści 
muszą jeść tak jak drudzy i że przed pra­
cowaniem na chw ałę, trzeba było zapra­
cować na żołądek.

—Możesz mówić wszystko co tylko zech- 
cesz, lecz nie będę m alował ekranów do
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k o m in a ; w o ła łbym  rob ić w yka ła czk i do 
tębó  w.

— A w ięc mój p rzy jac ie lu  rób w yka łaczk i, 
lecz rób co przecie.

Te p rze łożen ia  nie b a w iły  W ła d y s ła ­
w a ; dla rozerwania s ię , b y w a ł jeszcze 
w towarzystwach do których w prowadzono 
go wtenczas gdy się za jm ow a ł spekulacya- 
in i. Przyjm owano go tam , gdyż nikom u 
n ie  p o w ie rzy ł u tra ty  swego m a ją tku , b y ł 
ubrany p ięknie  i m odn ie , m ia ł dobry ton 
i  ładną postawę.

Na jednym zgromadzeniu ly ć li ludz i, k tó ­
rzy  wydają się bogatem i, a z k tó rych  nie 
je d e n , podobnie jak W ła dys ła w  nie ma 
ani szeląga, kuzyn R onstancyi pozna ł ro ­
dzinę państwa P a jla lsk ich , składającą się 
z ojca, m atk i i có rk i.

O jciec , b y ł cz łow ieczek bardzo ma­
łego w zrostu, g łow ę m ia ł trochę zag łęb io ­
ną m iędzy ło p a tk a m i, oko żywe, nos d łu ­
g i, kończasty i w k lęs ło  zagięty; minę zawsze 
uśmiechającą sic i n iby złośliwo-szyderczą. 
Jak to zw yk le  czynią ludzie  małego w zro­
s tu , o że n ił się z wysoką ko b ie tą , która z 
w iekiem  rozrosła  się jeszcze i roz ty ła . Jej 
mąż m ógłby ła tw o  schować się za nią.

Córka podobna była  do ojca ze w zro ­
stu , do m atki z tuszy, i coko lw iek przy- 
lem upadała na nogę.

M iedzy mężem i córką, pani Pajtalska 
wyższa była  o g łow ę i p ó ł szyi.

Taka była  powierzchowność te j fa m ilii; 
prze jdźm y teraz do m oralnego usposobie­
nia.

Pan Celestyn Tyberyusz P a jta lsk i, b y ł 
synem fabrykanta  octu i musztardy, k tó ry 
z a ro b ił nie m ało p ieniędzy, naśladując do­
brze musztardę paryzką.

Pan P a jta lsk i syn, n ie  ty lko  s ta ł się go­
dnym  wziętości swego ojca, lecz korzysta ­
ją c  z gotow izny pozostałe j po n im , pręd­
ko p ow iększy ł swój majątek. A le mając 
jedną ty lko  córkę, uw iedziony dumą, w 
p iędziesią tym  roku  życia p o rzu c ił musz­
ta rd ę , ocet i korn iszony, dla rzucenia się 
w  p iękny  św ia t i używania m ajątku.

Pan P a jta lsk i, zupe łn ie  zaniechawszy 
h an d lu , m ia ł te niedorzeczna słabość, iż 
ch c ia ł aby zapomniano o jego daw nie j- 
szein za trudn ien iu . N a ją ł p iękne pom iesz­
kan ie , daw a ł w ie czo ry , obiady, na k tó ­
rych nigdy nie stawiano musztardy, tak da­
lece obaw ia ł się zastosowania; k ró lk o m ó - 
wiąc, p rzyb ie ra ł ton w ie lk iego pana.

Pani Pajta lska b y ła  sobie dobra kob ie ­
ta; jedne  ty lko  w życiu m ia ła  namiętność, 
lo  je s t upodobanie w tańcu i zachowała 
ją  ciągle, chociaż skończyła  ju ż  la t cz te r­
dzieści pięć. Z resztą , p rzystaw ała  za­
wsze na zdanie męża, i uważała go za cz ło ­
w ieka z wyższym rozumem.

Uczucia dwojga m ałżonko w, z lew a ły  srę 
na córkę , jch  jedyne dziecię. Panna Pra- 
xeda m ia ła  rysy dosyć regularne, a je j ro ­
dzice nie znali nic piękniejszego w św iecie, 
od sw oje j córeczki. P rzy ję li d la n ie j na- 
uczycie lów  m uzyk i, rysunku, języka  fran- 
cuzkiego, angielskiego, w ło sk ie g o , tańca , 
geom e try i, geogra fii, i b is to ry i. Z tego 
wszystkiego w y n ik ło , że w siedemnastym 
roku życ ia , panna l ’ raxeda śp iew ała  f a ł ­
szyw ie , rysow ała  oko tak iż można b y ło  
poczytać je ż a  ucho , gadała po francuzku  
pronuncyacyą zupe łn ie  po lską , m ó w iła  
yes każdemu ang likow i a s i s ign o r  każde­
mu W ło c h o w i, tańczyła bez ta k tu , m nie­
m ała że Sztokholm  je s t w Szw ajcary j a 
Lozanna w S zw ccy i, i mocno w ie rzy ła  w 
traiczną b istoryą k ró la  Popie la  iw  ćw ie ­
czki króla Leszka.

Pan i pani Pa jta lska nie m ogli poznać 
się na pom yłkach, których w rozm owie do­
puszczała się ich córka, i nie przestawali po- 
w tarzać, że panna l ’ raxeda o lrzym ała  do­
skonałe wychowanie.

Z tein wszystkie in  , gdy trzeba b y ło  
p rzyjm ow ać gości, częstować ich i u trzym ać 
ton wyższego tow arzystw a, pan P a jta lsk i nie 
raz b y ł w w ie lk im  k łopoc ie , i ani żona, 
ani córka nie m ogły mu w tern poradzić. 
O koliczność pewna, z k tó re j ko rzys ta ł 
czemprodzej, pos łuży ła  mu doskona le .— 
U m a rłb og a ly  hrabia m ieszkający nie daleko 
niego. B y ły  fabrykan t oclu i m usztar­
dy, pob ieg ł natychm iast do pałacu, zapy­
la ł  się o kamerdynera hrabiego i poszedł 
do jego izby ,

' — Czy ty s łuży łeś  u nieboszczyka h ra ­
b iego?— Ja panie— W ie le  ci p ła c ił ?— S ie­
demset z ło tych  roczn ie , u b ió r , pom ie­
szkanie i częste gra tyfikacye.— Dain ci ty ­
siąc z ło tych  rocznie i też same ko rzyśc i; 
oprócz lego będziesz u m nie wszystkiein 
rozrządza ł; i ty lko  żądam abyś nie k iedy 
u d z ie lił mi pewnej porady... to jes t... p rzy­
pom n ia ł mi zwyczaje które w yszły mi z pa­
m ięci... gdyż przez d łu g i czas m ieszkałem  na 
p ro w in cy i i coko lw iek  odw yk łem  od mo­
dnego tonu s to licy . S łużąc u h ra b ie go , 
k tó ry  p rzy jm o w a ł u siebie najp ierw sze 
tow arzystw a, musisz znać lo w szystko;... od­
świeżysz mi pamięć.

F ryd e ryk , tak się nazyw ał kam erdyner 
hrabiego,chętn ie p rzys ta ł na p ropozyc je  pa­
na Pa jta lskiego, i od razu poznał ja k  w ie ­
le będzie m óg ł skorzystać u swego now e­
go pada. Jakoż, s ta ł sic dla niego n ieu ­
chronn ie  potrzebnym  i pan P a jta lsk i w 
każdej rzeczy ra d z ił się swojego kam erdy­
nera.

Jeżeli ch c ia ł sobie spraw ić g a rn itu r, fa­
b rykant musztardy p rz y w o ła ł F ryderyka  i 
p y ta ł się.— Jak pau hrabia kaza ł sobie ro-
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bić suknie? — Podług najświeższej mody, 
panie — A jakiego ko loru?— Podług swo­
jej fantazyi.

A pan Pajtalski obracając się do krawca, 
mówił m u: —»Zrób ini suknie podług naj­
świeższej mody, koloru podług mojej fan 
tazyi.

Trzeba było odmienić meble w salonie, 
wołano Fryderyka.

—Jakie ineble pan hrabia iniał w swo­
im salonie? — Jak wszyscy; kanapy, sofy , 
krzesła, fotele, fortepian i t. d.

Wówczas pan Pajtalski wołał fabrykan 
ta mebli i tapicera, rozkazując im aby u- 
meblowali jego salon jak było u pana hra­
biego.

Lecz nadewszystko w dniach przyjmo­
wania gości, podczas wielkich obiadów , 
Fryderyk był nieoszacowąnym człowie­
kiem ; on wybierał potrawy, wskazywał 
porządek służby i chwilę kiedy trzeba za- 
siaśdź a kiedy wstać od s to łu ; on to urzą­
dzał jak ma bydź salon oświecony, gdzie 
inają stać stoliki do kart i jak się wita i 
przyjmuje gości; krótko mówiąc, on sta­
now ił wszystko, a gdyby kto był nad­
szedł wtenczas, byłby łatwo poczytałsłu  
gę za pana, a pana za służącego.

Ponieważ, mimo tych wszystkich nauk, 
pan Pajtalski lękał się aby jakiej niedorze­
czności nie popełn ił, umówił się ze swo­
im kamerdynerem o znak pewien. Gdy 
gadał lub czynił coś takiego co nie było 
przyzwoitein w dobrem towarzystwie i 
przestępowało prawidła etykiety , Fryde­
ryk skrobał się po nosie, a pan Pajtalski 
prawie zawsze wpatrując się w swego s łu ­
gę, ostrzeżony był tern samem że wystą­
p ił z dobrej drogi i starał się wynagrodzić 
pomyłkę.

Taka to była rodzina państwaj Pajtal- 
skich. Miała 25,000 złotych dochodu, w 
chwili gdy się z nią poznał W ładysław.

Przypadek zrządził, że len młody czło­
wiek towarzyszył pannie Praxedzie na forte- 
pjanie, że zaprosił matkę do tańca ażeby 
nie brakowało czwartej pary do m azura, 
że pana Pajtalskiego zapytał się o familiią, 
przydając że znał na Podlasiu szlach­
tę tegoż nazwiska. O dętej chw ili, po­
dobał się całemu domowi. Kuzyn Kon- 
stancyi posiadał ten powierzchowny talent, 
dostateczny dla zabawienia towarzystwa; 
um iał tyle przynajmniej grać na forte pianie, 
iż po jego graniu można było tańcować; 
śp iew ał, rozmawiał o jakimkolwiek bądź 
przedmiocie , z resztą miał wprawę i śmia­
łość jako człowiek bywający pomiędzy 
ludźmi; więcej nie potrzeba dla złudzenia 
głupców a częstokroć nawet i rozumnych 
ludzi-

Pan Pajtalski zaprosił W ładysława na 
obiad. W ładysław przyjął zaproszenie, a 
po jego odejściu, Pajtalski zapytał się ka­
merdynera:

Jak ci sic podoba ten młody człowiek?— 
»Bardzo mi się podoba panie, ma ton zna­
komitego człowieka.

—Fryderyk powiada że ma ton znakomi­
tego człowieka: rzekł pan Pajtalski do 
żony, mówiąc o W ładysław ie; muszę go 
częściej zapraszać.

— Damy dla niego wieczór tańcujący; 
tańczy bardzo dobrze, odpowiedziała je ­
go połowica. — Powiedział że moja fami­
lia jest szlachtą... Alusiał to wyczytać z 
z mojego oblicza. — Zapewne, mój przyja­
cielu.

Panna Praxeda nic nie m ówiła, nie za­
ręczam czyli co myślała: jednakże bardzo 
była konlenta że Władysław podobał się 
jej rodzicom.

rozdział v.
W IELKI WIECZÓR.

W kilka dni potem , pan Pajtalski dał 
wielki wieczór i zaprosił W ładysława. Mia­
ło  tam bydź wielu kapitalistów, spekulan­
tów', pasibrzuchów z dobrym tonem i kilku­
nastu młodzieży, lecz ani jednego kupca. 
Rodzina Pajlalskich zerwała z nieini 
wszelkie stosunki.

Tego dnia, pani Pajtalska miała suknię 
trochę przy krótką i trzewiki niezmiernie 
ciasne, lecz chciała jaśnieć na tym wieczorze 
i spodziewała się że tańczyć będzie. Panna 
Praxeda trzymała się prościuteneczko, aby 
się wydawać wyższą, a jej ojciec postano­
wił spoglądać na Fryderyka, ilekroć zacz- 
nie mówić co lub robić.

W szyslko urządzono na przyjęcie gości. 
Pan Pajtalski z dumą spoglądał na swój 
salon, zupełnie tak umeblowany jak było 
u pana hrabiego i myślał sobie: Mię tu nie 
czuć octem i musztardą.

Ilekroć zadzwoniono, pan Pajtalski miał 
zwyczaj biedź do przedpokoju, Fryderyk 
zatrzymywał go za suknię, mówiąc: »Panie! 
tizeba czekac w salonie, nie zaś biedź na 
przeciw każdego.

Dobrze Fryderyku... ju ż  się nie ruszę 
z salonu. Lecz gdy dadzą kolacyą?

— Wówczas weźmiesz pan jedne z dam 
za rękę, zaprowadzisz ją  do stołu a za pa­
nem pójdą inni goście.

I o dobrze; czv mam zaraz usiądź przy
niej?

—Nie. , umieścisz panpopraw ej ręce da­
mę którą poprowadziłeś; drogą posadzisz 
po lewej. Pani toż samo uczyni z dwo­
ma panami.
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Czyliż nie trzeba będzie napisać na kart­

kach nazwiska gości i powkładać je w 
kieliszki od szampańskiego wina, jak to 
widziałem w resursie?

—Nie panie; tego sic nierobi w domach 
prywatnych. Reszta gości siada podług 
w oli. Z tern wszystkiem, łatwo możesz pan 
wskazać ̂ niektóre miejsca, aby osoby zna­
jome siedziały jedne przy drugich.

— Rozumiem Fryderyku, rozumiem. 0- 
prócz lego, zawsze będę patrzeć na twój 
nos, a jeźli popełnię jaki błąd , ostrzeżesz 
mię.

—Dobrze panie.
Goście zaczęli się zbierać. Pan Paj- 

talski w itał ich zupełnie lak , jak go na­
uczył jego kamerdyner; pani Pajtalska 
krzywiła się do każdego z przychodzących: 
jnusiała bowiem wstawać, a uciskały ją  
trzew iki; lecz wykrzywienie to uważano 
za uśmiech. Panna Praxeda stała jak żoł­
nierz pod bronią, a całe towarzystwo ga­
dało sobie zwyczajne grzeczności, w któ­
rych nie było ani słowa prawdy: co jest 
także zwyczajem.

W ładysław  poszedł na ten wierzór do 
państwa P a jta lsk ich , ponieważ Pan O- 
klawka dzień wprzódy nastręczył mu prze­
pisywanie rękopismów, co go tak rozgnie­
wało, iż bardzo potrzebował rozrywki.

Stoliki do kart były zastawione w przy­
ległym pokoju, lecz pan-Pajtalski nie lu ­
b ił gry; jeszcze nie można było rozpo­
cząć tańców-, brakowało tańcujących; a 
chociaż pani Pajtalska, kuleiąc trochę, kil­
kakrotnie staw ała do figury, większa część 
gości wołała zasiąśdź do wista lub do 
ekarte.

L la zabawy gości, pan Pajtalski zapro­
ponował ślepą babkę i już cliciał aby mu 
zawiązano oczy, gdy postrzegł swego ka­
merdynera , klóren, ustawiając krzesła, 
bez przerwy drapał się po nosie.

Pan Pajtalski stanął na środku pokoju 
lecz nie zawiązuje oczów , a spojrzawszy 
na Fryderyka mówi. »Nie, w rzeczy sa­
mej, mniemam iż byłoby to w bardzo złym 
tonie grać w ślepą babkę; zostawmy niż­
szym klassom te dziecinne zabawy.

W ładysław przyłączył się do gier towa­
rzyskich, mając swoje powody unikania 
gry w karty i odezw a ł się w tej chwili.

— Dla czegóż nie mamy baw ić się w gry 
wesołe i przyjemne? Ja utrzymuję że śle­
pa babka i gotowaluia lepsze są od Woło­
szyna i ekarte; można sic zabawić bez 
straty, to jest oczywista korzyść. Wiemy 
oprócz tego, że najsławniejsi ludzie lubili 
takie drobne niewinne igraszki; kardynał 
Ryszelieu skakał równemi nogami przez 
rów w ogrodzie, Katon lub ił tańcować, a

król Henryk IA ty chodził na czworakach 
dźwigając na plecach dzieci swoje.

Skoro Henryk IA ty chodził na czwora­
kach, rzekł pan P a jta lsk i, możemy grać w 
ślepą babkę... Nie wiem dla czego Fryde­
ryk drapie się po nosie, pomyślał sobie.

W ładysław  zajął miejsce pana Pajtal- 
skiego, cbwytałdainy, zgadywał która jest, 
i wszyscy ś m ie l i  się do rozpuku. T ym cza­
sem -zebrało sic więcej gości i zaczęto tań­
cować. W ładysław  usiadł do fortepianu 
i grał ciągle. r  ’

Pani Pajtalska była niezm ordowana, 
tylko co skończyła jeden taniec, chciała 
natychmiast zaczynać drugi. Ponieważ nie 
było mężczyzn do lanca, Pajtalski zaprosił 
do mazura swoją ukochane połowicę, cze­
go już  od dawna nie było.

Lecz były fabrykant musztardy wpadł 
w dobry humor i przypom niał sobie, jak 
to przed dwudziestu pięcia laty wy­
skakiw ał w mazurze na weselu swego ko­
legi; porwawszy więc swoją tancerkę, wy­
bijał hołubca i rzucał nogami jakby jaki 
wieśniak w karczmie. Gdy lak dokazu­
je ,  postrzega w kącie salonu , Fryderyka, 
który drapie się w nos prawie aż do krwi. 
Przerażony, przelękły, puszcza żonę, a z no­
gą jeszcze podniesioną zatrzymuje się i 
rzecze: —»Jakze jestem  roztrzepany! cheia- 
łem wyskoczyć raźno i żwawo, jak to by­
wało kiedy człowiek był młodszym., lecz 
to nie uchodzi... teraz tak nie tańczą.

—Przepraszam  pana, odzy wa się W ład y ­
sław nie wstając od fortepianu; w wielu 
słusznych domach tańcują mazurka żywo 
i ochoczo, i dobrze robią. Po cóż zam ie­
niać taniec z natury swojej lak wesoły, tak 
raźny, w nudny i oziębły chód , jakby w 
odwiecznym menuecie?

,,Prawda! prawda! powtórzyło kilku z 
młodzieży, już nieco rozgrzanych ponczem 
i porwawszy między siebie pana Pajtal- 
skiego, wywijali mazura tak, że aż sic trzęsła 
podłoga.

» W' rzeczy samej, ten młody człow iek 
ma daleko więcej dowcipu , aniżeli F ry­
deryk: pomyślał pan Pajta lsk i; mój ka­
merdyner tylko raz wraz drapie się po no­
sie ostrzegając mię iż robię głupstw a, on 
zaś tak dobrze umie wszystko ułożyć; iż 
uchodzę za człowieka z taktem i dow cipem. 
A przy tein twierdzi że jestem  szlachcicem 
Ach! gdybym go zawsze ,-rzy sobie
doskonale umiałbym sic znaleźć w towa­
rzystwie.

[Dalszy ciąg nastąpi)
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$Ąj W Y J Ą T K I Z P O D R Ó Ż Y  PO S Y B E R Y I.

W k ró tc e  w y jd z ie  z d ru ku  now e dz ie ło : 
O pisan ie  S ybe ry i: ozdobione lic zu e in i ry ­
c ina m i, na m ie jscu  zde jinow ane in i. Z te­
go d z ie ła , k tó re  w w ysok im  s topn iu  obu­
dz i ciekaw ość powszechną , um ieszczam y 
w y ją te k , życz liw ie  udz ie lony  nam przez au­
to ra . Ogólne w yobrażen ie  o n ie in  dam y 
p óźn ie j.

„W y je c h a łe m  z lrk u c k a  dnia 13 Stycznia 
1332 r. o godz in ie  czw arte j rano. T e rm o ­
m e tr R om iura  o ka zyw a ł dw adzieścia  siedm 
s topn i n iże j zera; księżyc b ladaw em  św ia 
tłe m  ośw ieca ł drogę. W  wygodnych k ry  
tych  san iach , w n ie w ie lk ie j o d leg łośc i od 
iirias ta , spuściliśm y się na sto jącą w części 
rzekę Angorę, k tó re j d ługość z tą l  wynosi 
sześćdziesiąt w erst do B a jk a łu  z k tó ­
rego b ierze począ tek ; szerokość ma zna­
czną, tak jes t bystrą , że lody na sobie u tw o ­
rzone pogrąża w n u rty  sw oje , a k r y  zdają 
się z pod wody w yd o b yw a ć , co daje p o ­
wód tu te jszym  m ieszkańcom  do m niem a­
nia , źe lody  tw o rzą  sic na dnie rzek i: 
wodę ma czystą ale n iezdrow ą  i bezrybną; 
żegluga na n ie j trud ną  je s t in iebesp ieczną , 
z przyczyny licznych  ka ta ra k t i s k a ł pod­
wodnych. Bystrość je j  b iegu w ynosi ośm 
stop na jedne  sekundę.

W iedząc że Angara m ie jscam i ty lk o  jes t 
z m a rz łą , w c ią g łe j b y łe m  o b a w ie , a że 
noc zw yk le  w ystaw ia  nam o tacza jące 'p rze ­
d m io ty  s lraszn ie jszem i, d la  tego, choć rzę ­
sy pow iek  z le p ia ły  się od m rozu, p rze c ie ­
ra łe m  je  bezustanku aby m ieć oko na 
w szys tk ie  s tro n y ; z tern w szystk ie in , zna­
jom ość d rog i tu te jszych  pow ożących, tak 
dalece oswaja podróżnego , iż  tam  nawet, 
gdzie is to tne  zagraża n iebezpieczeństw o 
mni.ej się lęka. W oźnica raz trz y m a ł się je ­
dnego brzegu, to znów  tam gdzie rzeka b y ła  
z a m a rz ła , p rze je żd ża ł na d rug i i lak na- 
p rzem iau  w y b ie ra ł w ygodnie jszą i b ezp ie ­
czn ie jszą  drogę. Im  ba rdz ie j zb liża liśm y 
się do jez io ra  te n w ięce j pasmo gór o ta­
czających Angarę śc ieśn ia ło  się i droga co ­
raz b y ła  trudn ie jszą ; sanie le d w ie  m og ły 
się pom ieścić na -z lodow ac ia łym  b rze gu , 
oc ie ra jąc się z jedne j s trony  o stopy gór 
i s k a ł wznoszących sic po nad g ło w a m i 
naszeini, a z d ru g ie j wrzące n u rty  czarne j 
Angary, g ro z iły  co ch w ila  poh lon ięc iem . W i­
d ok i przecież b y ły  m a lo w n ic z e , księżyc 
oś w ieca ł śnieżne góry a o db ija ją c  swe d rż ą ­
ce ś w ia tło  o b ry ły  lodów  w ydobyw a jących  
się bezprzestann ie  z k ip iących  wód, spra­
w ia ł ja k ie ś  urocze na patrzącym  w rażen ie . 
P rze c iw n y  zaś brzeg w ciem ności pogrążo­

ny, p rze d s ta w ia ł w z ro k o w i c z a rn e 'o lb rz y ­
m ie massy gór, k ry ją c y c li w ob łoka ch  ś n ie ­
giem pokry te  w ie rz c h o łk i. W  n ie k tó rych  
m iejscach jecha liśm y przez na tu ra lne  a le je  
z Akacyi, o b fic ie  rosnącej n .K^brżegaini An­
gary a ). P rzem ien ia liśm y, konie na k i lk u  
stacyaeh pocz tow ych ; m inąw szy koście lną  
wieś N ik o ls k o e , gdzie je s t po rt z im o w y 
przew ozow ych s ta tków  B^.ijk.ału , zostający 
pod zarządem  m a ry n a rk i, zb liż y liś m y  się 
do samego je z io ra , w ylew ającego z s ieb ie  
tnassy wód Angary- W sp a n ia ły  to i zachw y. 
cający w idok , pom im o w ia tru  i d o k u c z li­
wego m ro z u , z c iekaw ością  p rzyp a tryw a ­
łe m  się w id o k rę g o w i; z p łaszczyzny n ie- 
ruchom ey z a in a rz te g ^  B a jka łu  w pośród 
n iebo tycznych  s k a ł s trom ych , w ychodzi ja k  
szeroka czarna wstęga bystra Angara g iną ­
ca pom iędzy góram i- S taną łem  po praw ym  
brzegu rze k i, na samym zakręcie w z n io s łe j 
góry, tam w łaśn ie , gdzie woda zdaw a ła  się 
z nadzw ycza jną  mocą w yryw ać z pod gn io ­
tących ją  lodów  B a jka łu ; n u rty  je j  p ie n ią ­
ce ro z b ija ły  się o dw a ogrom ne g ra n ity , 
sterczące w środku  ko ry ta ; gęsta para w zno­
s iła  się pod niebiosa, a m ilio n y  d z ik ic h  ka­
czek k o ły s a ły  się na wrzących wodach. B a j­
k a ł m orze iw ię te ,  ja k  ogrom ne z w ie rc ia ­
d ło , u tw orzone  z g o ło le d z i, o d b ija ło  rażące 
p rom ien ie  wschodzącego s łońca , gdyby n ie  
p rzykrość k lim a tu , t ru ln o b y  b y ło  oderw ać 
się od podobnego w id o ku .

W  dalszym  ciągu podróży, je c h a liś m y  
brzegiem  B a jka łu , p rzem ien ia jąc  konie na 
dwóch stacyaeh, ustanow ionych w w iosecz­
kach w praw d z ie  m a ły c h , ale m a low n icze  
i zachwycające m ających po łoże n ie  u stóp 
w ysok ich  g ó r ,  gęstym lasem ciem no z ie lo ­
nej jo d ły  o b ros łych ; w le j o ko lic y  zna jdu je  
się T a lc ińska  fab ryka  fa jansu i huta  szk ła . 
Z os ta tn ie j stacyi zw anej L rs tim en icznc i, 
droga nasza z m ie n iła  sw ój k ie ru n e k , pu­
śc iliśm y się w ięc wszersz je z io ra ,  c z te r­
dzieści p rzesz ło  w ers t ztąd o d leg łeg o ; 
pom im o jednak te j od leg łość !, pe rspektyw a  
tak b y ła  łu d z ą c ą , źe p rze c iw n e j s tron y  
w z n io s ło ś c i, n ie zd aw a ły  się bydź da le j 
ja k  o parę w erst. Z d z iw io n y  b y łe m  ino- 
cn o , w idząc że w pakow ano w sanie ło m  
że lazny i k ilk a  deszezek, ostrożność p rze ­
cież ta nader b y ła  potrzebną  ja k  się p óźn ie j 
pokaza ło .

( a )  Robinia Caragana, A kac ja  Syberyjska, krzew 
o l  eztariiastu 4o szesnastu stóp wysókosci ra ija e r, 
pochodzi p ierw otn ie s S y b - ry i,  ma liście parzysto-p ie­
rzaste , kw ia t w kształcie grona, bez zapachu, żółty.

(Dokończenie nastąpi.)
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